
D rukując fragmenty książki F. W. W intcrbothun» U ltra g e c re f  
Jedną kwestię pozostawiliśmy otwartą. » mianowicie kwertic w iary
godności autora. Ujawni! on, ie  poczłw ny od kwietnia 1940 roku do
wództwo brytyjskie m ało możliwości I » m ia ry  niemieckie 
przechwytywaniu 1 deszyfracjl znacznej części radlodepesi nieprzyja
ciela, kodowanych przy pomocy elektronlc»neJ, rzekomo nie do p n c -  
niknlscii^niagzyny szyfrowej „Enigma".
—P o d s ta w ia m y  dzisiaj opinię o książce generała bregady^Franci«»- 
ka Skibińskiego, Jednego z dowódców t li polskich na Zacho«*«*» —' -  
sio wojny, sztabowca I historyka wojskowości Może do zgłowonyeh 
prze« gen. Skibińskiego zastrzeżeń wobec kompetencji strategicznych 
W lnterbothama warto dorzucić tylko to. że byl on Jedynie biurokratą 
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«Jawhiwych rozmów autora 
* Churchillem aą  szczegółowsze od wykładu podstawowych zagadnień
strategicznych. _____ .

Drukujemy także fragment azkicn dr. Władysława 9 poi-

wego „Enigma”. W książce tego autora „Bitwa o tajemnicę"
I Wiedza 1967) ukazała się pierwsza w ogóle wzmianka o tym wy-
caynic matematyków I kfyptologów polskich._____________________ -j-

Jeszcze kwestia; dlaczego Supcrtajemnlcę w tyle la t po wojnie 
trzymano pod suknem (w W. Brytanii do wiosny 1974 r.)T Niewy- 
kluczonym powodem była nadzieja, że zdobyczne „Enigmy” mogły 
wpłyną* na sztukę kryptograficzną tych aliantów, którzy stali się 
przeciwnikami w  zimnej wojnie. _______

(SZP)

jemnicy następstwa, których nie by
ło.. To znaczy nie trzyma się ściśle 
rzeczywistości historycznej.

Na przykład Winterbotham twier
dzi, że na skutek wiadomości otrzy
manych z Supertajemnićy Einsenho- 
wer zmontował w rejonie Falaise- 
-Avranches dwustronny strategicz
ny manewr okrążający. Dowodem 
ma być to, że w ostatnich dniach 
łipca Montgomery zaczął przegrupo- 
wywać swoją II arm ię brytyjską i 
ustawił ją  w szyku odpowiednim do 
montowania manewru okrążającego. 
Według wielu historyków, przegru
powanie II armii brytyjskiej w tych 
ostatnich dniach lipca i początku 
sierpnia było wręcz zaprzeczeniem 
manewru okrążającego. Montgomery 
przegrupował swoją armię w spo
sób . optymalny do czołowego fron
talnego manewru spychającego. Wie
my. że w rezultacie nie doszło do 
okrążenia dwustronnego, doszło co 
najwyżej do stłoczenia VII a r
mii niemieckiej i do zadania jej 
co praw da dość znacznych strat. 
'Jednak odbyło się to przy bar
dzo wydatnej pomocy strony nie
mieckiej, w szczególności Ober
kommando der Wehrmacht, które w 
żaden, sposób nie chciało się żgo- 
(lzXć na propozycję niemieckiego do
wódcy w polu, najpierw Bundstaed- 
ta i Rommla, potem von Klugego, 
potęm. Modela — wycofania armii 
ża.' Sekwanę. Dowódcy ąńglo-amery- 
kańscy robili wszystko co możliwe, 
ażeby- tę operację spartaczyć. Wiń- 
terbotham o  téj całej sprawie jest 
poinformowany do tego stopnia nie-

panii 1944 i 45 roku, a  i wcześniej 
w kampanii afrykańskiej, a  1 wcze
śniej w czasie pościgu za Rommlem, 
nie umieli zorganizować ani jednego 
manewru okrążającego pełnej krwi 
w rodzaju operacji stalingradzkiej. 
mińskiej, kiszyniówskiej Chciałoby 
się skomentować Wykorzystanie wia
domości Supertajem nićy przez gene
rałów ańgioamerykańskich ludowym 
poprzekadłem: guzik chłopu nie ze
garek.

Jest zupełnie niezrozumiałe dla
czego strona niemiecka przez tyle 
lat, bo ćo najm niej od roku 1939 
do samego końca wojny, do raku 
1945 nie zdołała się zorientować, że 
ich szyfr „Enigma” został złamany 
i jest wykorzystywany. Ten fakt 
świadczy nad wyraz pozytywnie o 
organizacji całego systemu ..U ltra” 
przez W interbothama i jego współ
pracowników, natom iast jak najgo
rzej świadczy o  wywiadzie niemiec
kim. Skądinąd wiemy, żś istniały co 
najmniej trzy równoległe, systemy 
wywiadu niemieckiego nawzajem się 
zwalczające.

Z wyjątkiem jednego przypadku, 
to znaczy poinformowania Stalina 
przez Churchilla o  koncentracji 
wojsk niemieckich na- granicy ra 
dzieckiej i mającej nastąpić lada 
dzień agresji niemieckiej, b ra k  w 
książce W interbothama wszelkich 
informacji o dzieleniu się wiadomo
ściami Supertajem nićy z najw aż
niejszym partnerem  -koalicji,' na
czelnym dowództwem radzieckim. 
Na ten temat znajdujemy w książ
ce Winterbothama zdanie: gdybyśmy

ki. Wojskowe stac je nasłuchu — 
polskie w Starogardzie,. Pozna
niu i K rzesła wicach pod Kra
kowem, francuskie w M et/u, 
S trasburgu i  Miluzie'-*- oraz kom ór-’ 
ki sztabowe zajm ujące się dekryp- 
tażem niemieckich szyfrów natych
miast przystąpiły do pracy Przech
wycono i zbadano dziesiątki tysię
cy depesz „Enigmy”, konsultow ani 
niektórych matem atyków , profeso
rów uniwersyteckich,; ale ciągle beż 
rezultatu. W tym  czasie zawiązała 
się też bliższa współpraca między- 
kierownikiem  francuskiego wydzia- -j 
łu  dekryptażu kapitanem  G ustaye 
Bertrandem  a  jego polskim ‘Odpo
wiednikiem, m ajorem  Gwidonem 
Langerem  N astąpił też swego rodza
ju  podział zadań: Francuzi starali 
się uzyskać inform ącje o ¿.Enigmie” 
środkami wywiadowczym*, a Polacy 
mieli się zająć teoretyćzno-m atem a- 
tyczną stroną zagadnienia. Ośrod
kiem, w którym  skupiły , się te p ra
ce był refera t Szyfrów niemieckich 
w Sztabie Głównym („B. S, 4”).

Po w ie lu  bezskutecznych próbach 
złamania niemieckiej „Enigmy” 
latach 1927—29 kierownicy polskiego 
„B.S.4” doszli do iedynje słusznego 
w niosku: talentów  trzeba poszukać 
wśród młodych m atem atyków  po
siadających .. znajomość języka 8 nie
mieckiego i zamiłowanie f do p racy  
m ającej w sobie COS. • ż ; alchem ii,J« 
zarazem z ..pasjonująęej ? Wąlki inte
lektów/ Wybór padł na istniejący bd 
1919 r.. najpierw  tako .,Wszechnica 
Piastow ską”. • Uniw ersytet- Poznań- 
ski.i N ie m iał on takich: tradycji Jak

kładem pracy.' Toto* 
czątku, po .teo retyk  N *  
Ulu systemu «2*
zastanawiano się » 
konstruują 
dowanie „polskiej* i

wielkiej, ąIe 
te ch n o to ę  W ytwór .  
komunikacyjnego 
się W Warszawfe 3  
skiej45. Pierwsze &  
zbudowane aa' podsS^e 
nego modelu o d d a n i  S T  
pierwszej<:połowie 1934 ^ 5 ;  
1935-39 a u t o m a t  ' ¿ S  
m a szyfrów poczyniła dafeS* 
Budowati« tzvr. cykWZ'***
czalącę od n ajd yC S?lementow szyfru, w r J S ^ i  
lata, przed
tzw. bombę k r y p t o ^ ^ S  
n:ej najdalej poiło A g S B  
na. było otrzymać w s z y * ^  
ne składniki d z ie n n e T u ^  
przez całą już dobe odLz**' 
zwykłych i?
szyfrogramy, prawie rówJ!?* 
ich adresatami w Rzeszy,

Kilka tygodni przed 
wojny strona -polska 
całym  tym dorobkiem ' » S i  
radiowywiadagi
tycznym . i . t e c h n o Ä T L ^
im i  p o te n c ja ln y Ä l uni../-!,*  *

SUPERTAJ EM  N 1C A

„Supertajemnica" w unikalny sposób pozwoliła odczytywać zamiàr nieprzyjaciela  Fot. i ć  GAPA

Zmieniłem 
zdanie
Franciszek Skibiński

Dotychczas sprawę Supertajem- 
nicy znałem z prąsy nieprofe
sjonalnej ¡ traktowałem -z 

dużą dozą sceptycyzmu/ Po prze
czytaniu książki, ; Winterbothama 
musiałem zmienić pogląd. Do
szedłem do wniosku, ' żs. jest 
to  spraw a - niewątpliwie jak naj
bardziej autentyczna, V Autorem . 
książki jeśt. inspirator’ i- kierownik
i,V ltraV -; systemu rozszyfrowania, 
tłumaczenia i rozsyłania — w naj
głębszej tajemnicy /r L, przechwyco
nych radiodepesz ■ niemieckiego do
wództwa^ Drugim, argumentem j e s t , 
przedmowa', napisana . przez taki. ąti- 
torytet jak marszałek sir/ Jo h n . 
Slessor. Niemniej' niejakie resztki 
sceptycyzmu do tèj. sprawy .pozostały 
w moim umyśle; •'

Działanie systemu „Ultrą” ;niewąt
pliwie w olbrzymim stopniu 'zwielo
krotniło’ strategiczne szanse Sprzy
mierzonych, Czytali w otwartyćh 
kartach nieprzyjaciela.

Decyzje wojenne bez względu s ą  
szczebel, na którym są podejmowane, 
zawsze zapadają po •zanalizowaniu 4 
zasadniczych, punktów, Pierwszÿ — 
zadanie,. ; które , postawił ' : dowódca ; 
drugi — położenie i możliWóśći nie
przyjaciela punkt trzeci > — ; położe
nie własne; punkt czwarty terenj 
warunki czasu, przestrzeni, itcf. :Ùô» 
tychczais Wszystkie, uczelnie wojsko
we zawsze’uczyły, ażeby n lè ’ usiło
wać odszyfrować- zamiarów hiéprzÿ- 
jaęielą^ tylko brać. p ^  uwagę na j
gorsze, ' najmniej ' korzystne dla’ rfaś, 
możliwości Otóż śystem t,Vjirk>’ :ężyr
li Supertajemnięa zmieniłv tę ’ zasà-

dę. Pozwolił w zupełnie niewątpliwy 
Sposób odczytywać zamiar nieprzy- ' 
jaciela.: W historii' wojen, takie od
czytanie zamiaru nieprzyjaciela ex- 
pressiś verbis,- to są liczne przypad
ki. Znamy taki przypadek w 1914 
ręku pod Tanneburgięm,< kiedy tó 
sztaby generałów - rosyjskich ' fteh- 
nenkampfa i .Samsono.wą uznały, za 
możliwe korespondować ze sobą 
przez radio otWartynv tekstem, nie 
podejrzewając, że stroną niemi«>cka 
ten tekst wyłapuje. Innym takirp 
przypadkiem był wrzesień 1944 roku; 
kiedy niemiecki, generał Student, .tło- ■ 
stał do fąk;W, czasie pierwszego'dnia; 
operącji M arket Garden j[desań^> po
w ietrzny' pod Arnhem) orygitfalny 
amerykański rozkaz do .natarcia .. 
Miał nawet wątpliwości, czy ńie jest 
to  ’ celowa inspiracja^ ponieważ -nie- - 

" jednokrotnie. Walczące.»ąlfpny -ucie-. 
kały się/do tego, rodzaju. Wybiegu. W 
1917“ roku; rią, Bliskim i Wsc^ddiie, . 
brytyjski genęrai Ąllenby inscenizu
jąc historię oficera rannego na pa- 
trólu, podrzucił koalicji’,tiiemieckó- '

. -tureckiej pokrwawibńą torhę. póło-’ 
wą zawierającą rzekomy rozkaz ope
racyjny, co wówczas dowództwo- tu-r 
reckie wzięło za dobrą monetę. ’ ;

NieWątpliwie Wiadomości Super- 
tśjśnipicy prżyczynift^ się. ido  ’ iw y - ' 
ciestwa w. bitwie nad Anglią ;w l94ti • 
toku; dlatego między innymi, do- 
stąły Się do rąk właśćiW^o dowód
cy, któiy umiał z nich zrobić opty
malny użytek.' Mówię tu ' .o do
wódcy lotnictwa, " myśliwskiego, 
marszałku Dowdingu. Wiadomości te 
przyńiĄsły najwyższe .’djrwidendy w 
bitwie o  Atlantyk znowu dlatego, że 

. trafiły do - właściwych. r ą k '."dbwód1- ' 
ćów marynarki ■ {^ytyjskiej' i anitery- 
kańskiej. .Przyczjcnifi';: eiię t9o odcię
cia zaopatrzenia afrykańskiego"kót- ' 
pusu ’ Rómmla.} Bómmeł' przez długi 5"; 
cża's miał ograniczoną swobodę dzia
łania, , a • nawfet1 po próśilu' ograniczo-' 
ną możliwość p ro w d żśń ia  walki z 
powodu; braku- materiałóW -pęfltfychj' 
Ale w> tyrń prżypadliu ^ ą f l lp ^ ó  na  ’ 
Montgomisry’ego, który nie. umiał z ' 
tego zrbbić właści wego UżytSu.1! .’
• Niekiedy- ' jednak ■ Winterbolham ■ 

przypisuje wiadomościom Superta-

numerydokładnie, że naw et myli. 
jednostek, nazwiska dowódców, 
żwłąszcza strony niemieckiej. Istnie
je  pewne wytłumaczenie niekompe
tencji Winterbothama. Punkt pierw
szy: po prostu Winterbotham jako 
były tnłpdszy oficer lotnictwa i pilot 
myśliwski- nie znał się na sztuce ope
racyjnej i nie umiał we właściwy 

v sposób ocenić przebiegu i skutków 
manewru strategicznego. Po drugie 
jest sprawą ludzką ; przypisywanie 
wszelkich sukcesów Supertajemnićy.

Winterbotham słusznie zauważa, 
że wysocy dćrwódcy brytyjscy 1 am e
rykańscy zdemoralizowali się dosta
jąc ofiarowywane im na złotej tacy 
rozszyfrowane wiadomości o zamia
rze nieprzyjacielskim. Doszli do lek
ceważenia tradycyjnych środków 
rozpoznania (lotnictwo^ agentura, 
•rozpoznanie' taktyczne, wiadomości 
odruchu  oporu).
- Różni dowódcy ąlianccy nie chcieli 

albo nie umieli wykorzystywać wia
domości Supertajemnićy. Jako przy
kłady Winterbotham przytacza nie
wykorzystanie bardzo wyraźnej 
wskazówki Supertajemnićy przez 
amerykańskiego generała MacClar- 
ka w  czasie czwartego natarcia na 
Rżym. Nie zdołano wtedy zniszczyć 
ani dziesiątej, ani czternastej armii 
niemieckiej między Monte Cassino a 
Rzymem. Inny przykład to niepo
trzebny pośpiech ;w ykazany' przez 
Elńsenhowera tym razem z prgani- 
zowanlem desantu na lądzie wło
skim po zdobyciu Syfcylil. Wiadomoś
ci Supertajemnićy podawały, że dzie
siąta armia niemiecka generała Vie- 
tinhoffa Wycbfuje się ze stopy Pół
wyspu Apenińskiego. Trzeba było 
poczekać i wówczas lądowanie pod 
Saierno odbyłoby się stbsuńkówo 
bezkrwawo:' •

’ . : Wittterbotham wystawia poszcze
gólnym dowódcom stopnie z wyko
rzystana  Supertajemnićy. Najgorsze 
sto p n ie '— dwóje - dostał McClark i 
chyba' Montgomery. Najwyższe — 
Pattbn i Alexander.

Rewelacje Winterbothama rzucają 
dodatkowy snop światła hą opera
cyjną’ nieporadność generałów za
chodnich, którzy w ciągu całej kam-

nie znali Supertajemnićy, to Spotka
nie z '.wujskami radzieck mi nastąpi
łoby nie na Łabie, ale na. Renie. 
To zdanie mówi 'samo za siebie i dal
szego komentarza nie wymaga.

Do rozważenia, pozostają jeszcze 
dwie sprawy, które' redakcja ..Kul
tury’ ty tułuje sprawami natury mo
ralnej Pierwsza to nie ewakuowa
nie. C ovaitry pomimo: otrzymania z 
Supertajem nićy informacji, że mia
sto za kilka godzin zo.stknie zbom
bardowane. A bstrahując nawet od 
groźby zdekonspirowania Superta- 
jemnicy nie byłoby czasu na iakieś 
uporządkowane wyprowadzenie z 
miasta Wielu dziesiątków tysięcy lu
dzi zaalarmowanych z godziny na 
godzinę. Nie ewakuowano .zresztą 
Londynu pomimo tego, że przez Wie
le miesięcy był co noc bombardowa
ny. Jako żołnierz nie widzę w tej 
sytuacji innego wyboru;-niż wyda- 

' nie zarządzeń mających osłabić skut
ki bombardowań ia n iefiiieckiegó- {za
alarmowanie straży • pożarnych, po
gotowia, szpitali, całej obtony cy- 

' wilńęj), có Uczyniono.
. . Czy .było moralne ze. ?tr«ny Brad- 

leya podstawiać pod uderzenie Eber- 
bacha jedną jedyną 30 dywizję pod 
M brtam? Kwestionuję1;' to, że ' taka 
sytuacja w  ^rzeczywistości wynikła. 
Jednak gdyby Bradley podjął taką 
decyzję, to osobiście byłbym skłon
ny uważać, ze to była słuszna decy
zja. Zastawienie taktycznej - pułapki 
na Eberbacha byłoby w arte tej ce
ny.

' Czy 1 rewelacje W iriterbbthama 
zmieniają historię drugiej ■; wojny 
światowej? W pewnym stopniu - »- 
tak. W każdym razie książka Win
terbothama rzuca nowe światło na 
wiele wydarzeń historycznych pod
kreślając nieporadność strony angk>- j 
amerykańskiej i niejako p rzeciw -f 
Stawiając jej profesjonalną zręczność 
generałów- niemieckich. Na froncie 
radziecko-niemieckim walka tych 
bokserów odbywała się w  równych 
warunkach 1 wobec tego zwycięstwa 
radzieckie nabierają jakiejś wyższej 
jakości To, że historię należałoby na 
nowo napisać, odczuwam na własnej 
skórze. Jestem  w  tej chwili dalej, 
niż w połowie książki pt. „Sztuka 
wojenna na zachmlnioeuropejskim 
teatrze działań wojennych w 1944— 
45 roku”. I właśnie przeczytanie 
książki W interbothama wprawiło 
mnie w znaczny stan nerwowości, 
bo początkowo wydawało mi się, że 
muszę to, co napisałem, wykorzystać 
tylko jako materiał, który trzeba bę
dzie przepracować. Ale właśnie ze 
względu na  to, że Niemcy wałczyli 
z jedną ręką za plecami z powodu - 
wyższości wywiadowczej Brytyjczy
ków, a  Anglo-Amerykanie również 
walczyli z jedną ręką za plecami ze 
względu na brak kwalifikacji do
wódców, żadne szczególne przerabia
nie całego tekstu nie je st konieczne. 
Wystarczy, że w epilogu • napiszę w 
rozszerzonej formie to  Wszystko, co 
tutaj powiedziałem.

„Enigmę”
złamali
Polacy...

Władysław
Kozaczuk

P ojawienie się w  końcu la t dwu
dziestych niemieckiego szyfru 
maszynowego zaalarmowało 

sztab polski i francuski. Wojskowe 
sztaby państw ościennych, w szcze
gólności sztab polski i francus-

stare, uczelnie, a l e . posiadał już sil
ny ośrodek na uk mg i ema tycznych 
(profesorowie Mieczysław Biernàc» 
ki,. ZdzisłaW Krygowski. Władysław 
Orlicz), a  wielu studentów, . pocho
dzących z Wielkopolski czy Pomo
rza, miałp za sobą średnią szkołę nie-: 
miecką.

W Styczniu 1929 r. Sztab Główny 
zorganizował w Poznani u, kil kwmje- 
sięczny kurs kryptológii, .-zapraszając 
do udziału w nim . dwudziestu kilku 
studentów matem atyki . Następnie, 
drogą elim inacji w ybrano ośmiu na j
zdolniejszych i zatrudniono ' w nie
pełnym wymiąrze godzin .w pósęnąii- 
skićj filii ' B iura Szyfrów (w  podzie
miach Komendy M iasta przy JUL- Św. 
M arcina), W ten sposób powsi.ał „po
ligon doświadczalny” - — młodzi a - 
depci kryptológii n i e . byłi zbyt ob
ciążeni pracą i mogli eksperym ento
wać na v niemą szyno w c h  „tradycy‘T 
nyęh” szyfrach Reichswehry. po 
pewnym czasie, przeprowadzono ko
lejną «elekcję: placówkę rozwiązano, 
ąle trzem spośród . jęj pracoiyników, 
którzy ukończyli, tymczasem studia 
magisterskie, zaproponowano etąto-

...w ą p ra c ę  w c e n tra li  W ten
sposób 1 wrześniti: ' 1932 ir. Macian 

' RejeWski; Jerzy i  Różycki. ’Î 'Henryk 
Zygalski znaleźli i; się w Warszawie 
w Biurze- Szyfrów
' Młodzi •m atem atycy-: szybko do
wiedli, że um ieją już wiele,' i żę Stàc 
ich prawdopodobnie na więcej. Upo
rali się z czterollterowym kodem 
Kriegsmarine, co ułatwiało' bowifem 
śledzenie ‘.niemieckiej floty na Bał
tyku. Przełożeni doszli do wniosku, i 
że' móżna 'Oddać w rich ręce n ie roz
w iązaną . „Enigmę”.' . .Nie będziemy 
próbowali ,^treszćzać” teoretyczno- 
-matem atyćznej strony tego zadańia, 
ani też trudnego . procesu^ który, w 
ciągu niespełna czterech miesięcy zo
stał uwieńczony powodzeniem — do
prowadził do całkowitego rozwiąza
nia, ,ła m a n ia ” owego, zdaniem n a j
wybitniejszych specjalistów  niemiLeć- 
kich, „nierozwiązalnego” szyfru. J e 
dynym m ateriałem  pomocniczym, ja- ■ 
ki otrzymali młodzi kryptolodzy pol-Ł 
scy, były pewne m ateriały wywia
dowcze, przekazane w trybie wymia
ny  przez kapitana Bertranda. W swej 
wydanej przed dwoma laty  książ
ce pisze on z chw alebną bezstron
nością, że  „cała zasługa i chw ała” 
za ham anie szyfru „Enigmy” nale
ży się kryptologom polskim, których 
wiedzę i uporczjrwość nazywa „nie 
mającym i sobie równych w świę
cie" (Enigma où la plus grande énig
me, de la guerre 1939—1943, Paryż 
1973, s. 81). Pierw sze odczytane - od 

' początku do końca depesze zaszyf
row ane systemem „Enigma” dostar
czyli młodzi m atem atycy polscy W 
połowie stycznia 1933 r. Dokonywał 
się właśnie w Niemczech faszystow
ski przewrót...

Zbudowanie przez m łodych krÿp- 
tologów „B.S.4” teoretycznego mo
delu niemieckiej ■ aparatury  „Enig
m a”, odtworzenie jego połączeń 
wewnętrznych i zasad funkęjonowa- 
nią umożliwiło i z kolei opracowanie ‘ 
praktycznych sposobów odczytywa
nia 'masy',niemieckich szyfrogramów, ■ 
zapisywanych, przez stacje radiowy- 
wiadu. W latach 1933—39 niemiec
kie Służby szjrfrów w sztabach wojsk 
lądoWych, m arynarki, lotnictwa, a 
także SS i policji, stosowały odmien
ne zasady, posługiwania się „Enig
mami” i trzeba było badać je Osób- 
nó. Służby szyfrów ' („Chi-Dienst”) 
doskonaliły też samą aparaturę, 
wprowadzając ,m. in. zm ienną licz
bę tzw. walców szyfrujących. Zmie
niano też coraż częściej pozycje w yjŁ 
ścloWe i „klucze” : początkoWo raz 
ną kw artał, później raz  na miesiąc, 
Wreszcie codziennie. Kryptolodzy 
„B.S.4” muisieli natychm iast reago
wać na  wpróWądzane Innow acji, aby 
można było odczytywać nie kończą
cy się potok depesz.

P arę niezbędnych wyjaśnień. Aby 
móc „taśmowo” odczytywać, przech
wycone teksty szyfrowe trzeba było 
Zbudować w Polsce taką samą ma
szynę, jaką posługiwały się sztaby 
niemieckie. Bez tego możliwe było 
eo najWytej odczytywanie pojedyn
czych depesz, i to  z ogromnym nà-

obliezu nieuchtcnifej j ^ ^ J I  
tlęrowfcfciej-przybyli -â5.Btoï> 
do-. osrOdką ;;B-.S:4”'' 
do- P y r p o d  Warszawa) » 2 5  
sztabu francuskl^o, podnîSï? 
Bertrand i kapitarBrarau-a* 

■ bryty jskjegot komandor DmL? 
kómandbr- Knox Polscy ¿ 2 :  
nie mięli już przed nimi tj2: 
i zaooznali "ich dokładnie ż ¿U  
mi łamania szyfrów I.to nwS 
ważne, każdej z -obu delegacji»!! 
kazali po jednym egzempla«,? 
mieckiej, ale „madę te Polanf i
szyny szyfrowy-„Enigma” mi? 
słości: .obie maszyny pojechał»«
pierw W kufrach dypiomatyâ
do Paryża, a kapitan Bertrand? 
wiózł osobiście iedną do U *
i wręcżył zastępcy szefa brytyjiv 
go wywiadu,; pułkownikowi Mn»
sow;

Odtąd również sojusznicze stt 
mogły' praktykować ijeszyfrai tajna 
korespondèrfie^SWehrinachta i fc. 
nych cejittaJnycji mstÿtucji- iifc 
rowski^h. ,{ą!k wykorąistali tę ®. 
sę Anglicy dowiadujemy «içt(j|. 
h e j jesienią ub roku książki'(VTc- 
terboth^ma Wymaga natoi|Éft 
sadm c7ego sprostowania 
książce czytajn^ina tem'àtiï^ 
zan ja  zagadki „Enigmy^S
: Qw mityczny 'ęolski j  
kt^ry jakoby pomógł B- 
wpaść nà trop ńiemii 
my“ v jest inńwiąc 
zwykłym nieporozu 
posądżam ^?^  autórąi 
zniekształcenie¿faktów' 
wo iskowvm kierownikiem 
brytyjskich kryptbloj^fe® 
ku .-B letw jÄ  alt; ¡sanr M

L t o l o g ^ ,w i É !

- nąk.< dziv^ne« że w 
w ańej pôîtô'ra'roku po 
ùdOkumëritôwanejV pracij 
Berirandą ;^ e  wspótój#! 
pracy ani słowein^Ąa 

Łtidżie:v u c z es tn ić ś jra ^ ^H j 
opęrącjiS  naukowo-wywiaifc*̂  
złamania „Enigmy”, ńatemaljfji 
„É.S.4” óraź konstruktorzy p »  
nićy firmy AVA znaleźli 
śni u 1939 r -m in na o 
tam -nie zaprzestSnvwIW'-WHj 
moèy-.swej łntelektualóej ■ broni, tu 
bardzo groźnej dlŚ hitlerowM&
, Książka WinterbotBanflßÄ' 

półtora roku po publ!kacji 
randa' nie wymienia glówawjjF 
rów sukcesu,: polskicą teor^* 
praktyków 'kryptológii- 
nal po wiedzieć, v  W  Sas 
gdzie te fakty przemilcza, m P

I się ź '  ripośtą zarówno w 
cjaoh krajowych: i«11 1 * 12 
Wielkiej Brytanii, ro. a 
środowiai; polonijnych Sproś»»»’ 
błędnej wef^i Winterbotham«N 
m. in: zasługą >K oficera ¥  
polskich sił zbrojnych nia&r: 
w latach wojny, ppłk 
stcklégo, W którego b.at?l»lL 
ności 'działał? równie* 
1943—1945 kompania 
dowcza.- W le î składri«, ja ^  
mo, byli w ostatnich 
siącach Wojny J. Różycki 
Zygalski.

R ów nież w Staijâch'Zjedno^
zw rócono 'uwagę na nie « . 
m an k a m e n t brytyjskiej 
n igm ie”, jakim  Jest pr« j, 
p ierw szęj, rozstrzygającej “•’ j. 
tą jfi.;Z hitlerowski® #
now ym , kt<Jra rozegrać « 
ÿc'e. Recenzując .tefąz^ . jjg* 
th am a  na łanach  ÏW ^f»É l.  ̂
(Book Revue -  S f i g  
h isto ryk  i wybitny 
gU D Kahn po i g f j l  
jaćh, zachodnimi wymierna 
rzeczywisty-ch "i Róży«-
Zygalskięgo, .Bejewsltiego • ^
kiego, którzy praci«V ” ^ *  
nfgn^geo szyfru (nusleu P , ^
przód t e o r i ę  m atem atycin ^, 
liwiłol to i— stwierdza ¡"^¡n  * 
brytyjskiej placówce « ^  ^  
Bletchey 50 mil 
ód' Londynu.' rozwią»"1̂ ^  
szych odmian maszyny ^  r
i innych tegó rod za ju  uw ^

żywanych przez ^ ^ h  0 ^  
niemieckich- sił ^ ¿ n l  . y j g  
tu tyiko, że równie# »oom̂  ^  
graficzna’’, zbudowana ^  
1937—38’ W warszawski J 
ni A VA, o której P‘sâ V -  ^
śniej,, umożliwia j a p e ^ *  
z braku dostępu
Wiadomo j e s z c z e  jak  da . y r
spieszenie prać teoreWP® i0 *  
strukcyjnych ż^ad apaP -plI 
toma tycznego deszvfra . y y  
lossus”  budowaną w W» f8 *
1945 w Wielkiej bjfla
jak  pisze równiei D ^ ^  <
prawdopodobnie .-w.
czesnym kompiiteren»
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